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Wojciech BAŁUS

Wyspiański i tradycja. 
Na przykładzie witrażu ze św. Franciszkiem

Jed n ą  z głów nych tru d n o śc i, z jaką b o ryka ją  się badacze  tw órczości S tan isław a 
W yspiańsk iego , jest n ieobecność jasno w yłożonego p ro g ram u  este tycznego  i id e ­
owego artysty. W ysp iańsk i, ka tegoryczny  i apodyk tyczny  w życiu , w słow ie p isa ­
nym  u jaw n ia ł da leko  posun ię ty  b rak  „ostrości i konsekw encji in te lek tu a ln e j sfo r­
m ułow ań ideow ych” 1. Co praw da w usta  p ro tagon istów  d ram ató w  w lożyl w iele 
precyzyjnych  i jednoznaczn ie  b rzm iących  sądów , a w  u tw orach  te a tra ln y ch  i ra p ­
sodach  zarysow ał sceny i zd arzen ia  p row okujące  do p rzy d an ia  im  określonej św ia­
topoglądow ej lub  artystycznej e ty k ie tk i, jed n ak  w łaściw ie n igdy  n ie  m a pew ności, 
czy zabiegi owe m ają  s ta tu s  w ypow iedzi o d au to rsk ie j, czy są jedyn ie  e lem en tem  
w ew nętrznej log ik i dzieła . O to  czyta jąc początkow e p a rtie  K azim ierza Wielkiego, 
s ta jem y  w obec sugestyw nego ob razu  g reck ich  p rzek o n ań  o życiu  pozagrobow ym  
i znanego  z p la tońsk iego  Państwa  o raz  Króla Ducha  S łow ackiego m otyw u palinge- 
nezy. C zy ob raz  ten  m oże być jed n ak  uzn an y  za w yk ładn ię  osob istych  poglądów  
W yspiańskiego? Przeczy tem u  w ypow iedź a rty s ty  w liście  do H en ry k a  O p ień sk ie - 
go: „D obrze , że nie jestem  pogan inem  i n ie  będę m usia ł pić le te jsk ie j wody, bo chy ­
ba d ługo  bym  pić m usia ł. -  S k ąd in ąd  szkoda H ad esu , pól e liz e jsk ich ”2. W ysp iań ­
ski po to w prow adzi! m otyw  w ędrów ki d u ch a  K az im ierza  W ielk iego  k u  rzece zapo ­
m n ien ia , by n a s tęp n ie , w o p a rc iu  o ideę re in k a rn ac ji, u zasad n ić  pow rót k ró la  do

1 E. M iodońska-B rookes „Zdobywaj co dzień Boga i siebie na nowo . .. ” Religijne aspekty 
dramatów Wyspiańskiego, w tejże: „Mam len dar bowiem: patrzę się inaczej". Szkice 
o twórczości Stanisława Wyspiańskiego, K raków  1997, s. 11.

- Listy Stanisława Wyspiańskiego do Józefa Mehoffera, H enryka Opieńskiego i Tadeusza 
Stryjeńskiego, opr. M . Rydlowa, K raków  1994, t. 1, s. 186.
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k ra ju , spow odow any na ru szen iem  jego grobu . C hodziło  w ięc o zab ieg  artystyczny , 
pozw alający  nadać  p rzypadkow em u z pozoru  odk ryc iu  szczątków  osta tn ieg o  P ia s­
ta w ym iar znaczący  -  z jaw ien ia  się w ielk iego  budow niczego  po lsk iego  państw a 
w trag icznym  dla Polaków  m om encie  po u p ad k u  pow stan ia  styczniow ego i tym  
sam ym  w ezw ania do narodow ego „C zy n u ” . G dy zaś K onrad  na  początku  I ak tu  
Wyzwolenia  mówi:

B ytem  gw iazdą,

gw iazdą sta lą , n ieb ios n iew oln icą.

T am  h en , u ję ty  łań cu ch em , 

z w yprężonym i ram iony , 

uw ięzg tem  d u ch em , 

gdzie  gw iazd isk rzące  sk o rp io n y  

św iecą

w p rzes trzen i w iecznych  g łusz , 

gdzie  g n iazd a  bogów  i d u sz 3,

to w cale n ie  m usi się jego słów trak tow ać  jako  w yk ładn i rzekom o herm etycznego  
św ia topog lądu  m ala rza , czego chcia ł Z dzisław  K ęp iń sk i4. W  cytow anym  już liście  
do O p ieńsk iego  W ysp iańsk i nap isa ł: „W ierzę dziś w n ieok reśloność  jakąś flam a- r- 
iońską , w jak ieś au -de là  stim m ungow e, w n ieśm ie rte ln o ść  s tra szn ie  sam o tn ą”5. 
C am ille  F la m m a rio n , fran cu sk i as tro n o m , byt au to rem  w ielu  poczy tnych  książek , 
p róbu jących  połączyć zdobycze now oczesnej n au k i z nastaw ien iem  an ty m ate ria li-  
stycznym . Boga pojm ow ał jako silę  „duchow ą, k tó ra  żyje w is toc ie  rzeczy i rządzi 
św ia tem ”6. P rzeciw ny byt koncepc ji Boga osobow ego, p rzy  czym  odżegnyw ał się 
od p an te izm u . System  jego nazw ać należy  raczej p an en te izm em , gdzie  „Św iat 
is tn ie je  w B ogu, lecz nie m oże być u to żsam iony  z B ogiem , k tó ry  d z ięk i Swej tra n s ­
cen d en c ji w ykracza poza rzeczyw istość p rzy ro d y ”7. W zm iankow ana  przez  W ys­
p iańsk iego  „n ieok reśloność” odnosiła  się zapew ne do szeroko  opisyw anego  przez 
francusk iego  uczonego o dna jdyw an ia  śladów  i znaków  „ In te lig en c ji rząd zące j” 
w „św iecie gw iaździstym , w św iecie n ieo rg an iczn y m , w św iecie ro ś lin , w św iecie 
is to t ożyw ionych i w św iecie m yśli”8. Jed n o cześn ie  F la m m a rio n  byl zw o lenn ik iem

37 S. W yspiański Wyzwolenie, ak t I, w. 42-50, w tegoż: Dzieła zebrane, t. 5,
K raków  1959, s. 9.

47 Z. K ępiński Stanisław Wyspiański, W arszaw a 1984, s. 132.

'  Listy Stanisława Wyspiańskiego do (...)  Opieńskiego.. . ,  s. 186.

6/ C. F lam m ario n  Bóg w  przyrodzie, W arszaw a 1875, s. 462. Jako pierw sza na związki
W yspiańskiego z F lam m ario n em  zw róciła uwagę K atarzyna N ow akow ska-Si to w książce 
M iędzy Wawelem a Akropolem. A n tyk  i mil w  sztuce polskiej przełomu X I X  i X X  wieku, 
W arszaw a 1996, s. 153-154.

77 J. Życiński Teizm i filozofia analityczna, K raków  1988, t. 2, s. 137.

s C. F lam m ario n  B óg ..., s. 427,462.
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tezy  zam ieszk iw an iu  kosm osu  p rzez  ró żn o rak ie  is to ty  żyw e9. M otyw  pow ro tu  
K o n rad a  z gw iazd m oże być w ięc echem  tego  o sta tn ieg o  pom ysłu  francusk iego  
uczonego. W y sp iań sk i w prow adzi! go d la tego , że dob rze  zaw iązyw ał akcję  d ra m a ­
tu . M ickiew iczow ski b o h a te r  jakoś pojaw ić się m us ia ł w  gm ach u  w spółczesnego  
te a tru , a w iz ja  F lam m ario n a  stw arzała  w a ru n k i do  sp ro w ad zen ia  zm arłeg o  na z ie ­
m ię. N ie  m ożna z resz tą  p rzecen iać  w iary  W ysp iań sk ieg o  w  teo rie  au to ra  Zagad­
nień duszy. Z a raz  po cy tow anym  w y zn an iu  a rty sta  p isa ł O p ień sk iem u : „G otów  je­
stem  w ym yślić  re lig ię  now ą i stw orzyć cały  now y św iat bosk i. [ ...] N ie  idz ie  tu
0 sek tę , ale o zeb ran ie  tych  pojęć, z jak ich  się m y dz is ie js i sk ład am y  i o d an ie  im  
w yrazu , celem  ok reś len ia  rzeczy m nie j łatw o dających  się o k re ś lić ” 10. M ala rz  -  jak  
w yn ika  ze w zm ian ek  rozs ianych  po lis tach  do  O p ień sk ieg o  i R yd la  -  zam ie rza ł 
stw orzyć na w ystaw ę św iatow ą w  P aryżu  w  ro k u  1900 „now y ko śc ió ł” z „żelaza
1 szk lą”, w y pełn iony  w itrażam i ukazu jącym i ow ych bogów  w sp ó łczesn o śc i11. Ale 
znów  now a re lig ia  bardz ie j m ia ła  być zap isem  w iary  lu d z i końca  X IX  w iek u  niż 
w łasnym  system em  w ierzeń  W ysp iańsk iego . Z resz tą  jak  dalece  a u to r  Wesela p o tra ­
fił się w czuw ać w is to tę  czy ichś poglądów  św iadczy uw aga rzu co n a  T adeuszow i 
Ż uk -S karszew sk iem u : „W ie p an , ja chcia łbym  ob jąć  red ak c ję  d z ien n ik ó w  krakow ­
sk ich  [...] w szystk ich  od «Czasu» po «N aprzód». C h c ia łb y m  pokazać , jak  każdy  
z n ich  w in ien  być redagow any ze swego s tanow iska” 12. A za tem  m ia ł rac ję  W ik to r 
W e in tra u b , gdy stw ierdzał: „W zględn ie ła tw a to  rzecz w ychw ycić z d ra m a tu  W ys­
p iań sk ieg o  pew ne hasła , zaw ołan ia , sfo rm u łow an ia  i p o tem , zestaw ia jąc  je ze sobą, 
sn u ć  ich  log iczne konsekw encje  i budow ać z n ich  ideo log iczne  k o n stru k c je . 
K łopo t z tym , że k o n stru k c je  tak ie  są z regu ły  pew ną nad b u d o w ą  tego , co tek s t 
W ysp iań sk ieg o  w sam ej rzeczy m ów i” 13.

P ró b u jąc  uchw ycić is to tę  artystycznego  p ro g ram u  W ysp iańsk iego , zw rócić się 
w ięc trzeb a , z jednej strony, do tak ich  jego w ypow iedzi, w  k tó ry ch  zaw arte  są o k ru ­
chy  osob istych  rozw ażań i p rzekonań . A le trzeba  też, z d ru g ie j strony , szukać  dzieł 
pozw alających  odtw orzyć sposób postępow an ia  tw órcy, co rów nież  p ow inno  rzucić  
św ia tło  na jego sto su n ek  do  w ażnych  prob lem ów  n u rtu ją c y c h  sz tu k ę  p rze ło m u

9// Tenże Wielość światów zamieszkiwanych, przeł. J. W aga, W arszaw a 1873.

I®2 Listy Stanisława Wyspiańskiego do ( ...)  Opieńskiego.. . ,  s. 186.

11/1 Listy Stanisława Wyspiańskiego do Lucjana Rydla , opr. L. Pioszew ski i M . Rydlow a, K raków  
1979, t. 1, s. 288-289. Uwagi o pom yśle parysk im  rzucone w liście z 14 styczn ia  1896 r. 
D a n u ta  C zapczyńska uznała  n iesłuszn ie  za początek  pracy n ad  w itrażam i 
franc iszkańsk im i (D . C zapczyńska Witraże Stanisława Wyspiańskiego w  kościele 
OO. Franciszkanów w  Krakowie. Faktografia. N a  marginesie prac nad monografią 
Krakowskiego Zakładu Witraży i M ozaiki Szklanej S.G . Żeleński, w: S ztuka  w itrażow a  
w  Polsce, red. J. B udyn-K am ykow ska, K. Paw łow ska, K raków  2002, s. 54). •

'2 /  Ti Ż uk-Skarszew ski W  natchnieniu i w  życiu codziennym, w: Wyspiański w  oczach 
współczesnych, opr. L. P ioszew ski, K raków  1971, t. 2, s. 116.

13/ w . W ein trau b  Wyspiański i kompleks M ickiewicza, w  tegoż: O d R eya do Boya, W arszaw a 
1977, s. 374-375.
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X IX  i X X  stu lecia . Z ad an ie  to p rzekracza  oczyw iście ram y n in iejszego  arty k u łu . 
Z ajm iem y się w n im  jednym  tylko zagadn ien iem , w obec k tórego badacz W y sp iań ­
skiego nie może p rzejść  obo ję tn ie . Jest n im  znaczen ie  tradyc ji i k u ltu ry  zastanej 
d la  śuvre au to ra  Wesela.

D ziełem , k tóre  w p rak tyczny  sposób pozw ala zw eryfikow ać s tosunek  W ysp iań ­
skiego do tradycji, jest w itraż  ze św. F ran c iszk iem  (il. 1), zna jd u jący  się w wielo- 
bocznym  zam k n ięc iu  p rezb ite r iu m  krakow skiego kościo ła F ranc iszkanów  od s tro ­
ny południow ej (II pd. w te rm ino log ii przy jętej p rzez  Corpus Vitrearum). Od- 
k ladając  szerszą p rezen tac ję  dziejów  dekoracji ścian  kościo ła i pow stan ia  w itraży  
do obszernego s tu d iu m  będącego w p rzygotow aniu , p rzypom nę tylko, że W ysp iań­
ski udekorow ał chór, tra n se p t i pierw sze przęsło naw y św iątyn i (do lu k u  tęczow e­
go) w roku 189514. W itraże  zap ro jek tow ane zostały  -  na z lecen ie  gw ard iana  o. Sa­
m uela  R eissa - w  roku  1897 i w ykonane w In n sb ru ck u  w firm ie  T iro le r G lassm ale- 
rei- u n d  A losaikanstalt. O kno ze św. F ran c iszk iem  zam ontow ane zostało  w dn iach  
8 -10  lipca  1899 r .15

O tw ór okienny, restau row any  po pożarze w roku  1850, uzyska! nowe m asw erki 
podczas kolejnej renow acji, prow adzonej pod k ie ru n k iem  W ładysław a E kielsk ie- 
go w roku  1895lć . P odzielony  został pionow ym i laskow an iam i na trzy  rzędy, w po­
ziom ie zaś żelaznym i szynam i na siedem  szeregów, n ie  licząc p a rtii m asw erku. W i­
traż  p rzedstaw ia w ysm ukłą, ascetyczną postać B iedaczyny  z A syżu w czarnym  h a ­
bicie  przew iązanym  szn u rem , z głową u n ies ioną  lekko w górę o raz  rękam i ug ię ty ­
m i w łokciach  i p rzed ram io n am i w zn iesionym i ku  górze na wysokość szyi. N a bo­
sych stopach  i rękach  św ięty m a stygm aty. Postać jego o toczona jest podw ójną a u ­
reolą, pierw szą o form ie b łęk itnego  kola w okół głowy i d rugą  w kształcie trzech 
w ąskich  różnobarw nych  okręgów, sięgającą pasa. F ran c iszek  sto i na tle potężnego 
krzaka róży. C ie rn is te  sp lo ty  konarów  i gałęzi o brązow ej, szafirow ej i różowej b a r­
wie w yrastają  u sam ego do łu  okna z jednego pn ia , poniżej osoby św iętego roz­
gałęz iając się w trzy  w iązki, k tóre  n astępn ie  b iegną pionow o w górę, każda w in ­
nym  rzędzie okna. Pod stopam i F ranc iszka  i po obu  jego bokach  bezlistny  k rzak  
zakw ita sześciom a kw iatam i: p ięciom a żó łtym i i jednym  różow ym .

W  górnej części w itraża  zjaw ia się postać C h ry stu sa  na sk rzyd łach  S erafina. 
Z baw iciel, o nagim  to rsie , w zniesionych  rękach  i tw arzy  z zarostem , w ychyla się

I4/  Prace odebrano 31 g ru d n ia  1895 r., zob. Polichromia kościoła OO. Franciszkanów, „C zas”
1896 n r 1, s. 3.

D. C zapczyńska W itraże..., s. 55-57. D okładna data  m on tażu  na podstaw ie Księgi prac 
(Arbeitsbuch) T iro ler G lassm alerei- und  M osaikanstalt w In n sb ru ck u , Ausgefiihrte Arbeiten, 
Nr. XIV/1896-1898, s. 101. W  d ru k u  w „R oczniku K rakow skim ” znajdu je  się artyku ł 
p. D an u ty  Czapczyńskiej-K leszczyńskiej ostatecznie w yjaśniający dzieje 
franciszkańskich  w itraży  W yspiańskiego.

S. Tomkowicz Kronika konserwatorska krakowska za rok 1895, w. Józefa Czecha Kalendarz 
Krakowski na rok 1896, K raków  1896, s. 81-82.
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1. S. Wyspiański Święty Franciszek,
witraż w prezbiterium  kościoła Franciszkanów w Krakowie, 1897 (fot. Adam  Organisty).
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spom iędzy  sześciu w iru jących  czerw onych i po ­
m arańczow ych skrzydeł. W rażen ie  ru c h u  p o tę ­
gu je  zw rot cia ia  i un iesione  ręce, jakby  pom a­
gające w u trzy m an iu  rów now agi podczas ko le j­
nych obrotów . K rzak  róży w kom ponow uje się 
w n adz iem sk ie  zjaw isko. Środkow e gałęz ie  roz­
chylają  się na boki, u stęp u jąc  m iejsca C h ry s tu ­
sowi, a w szystk ie bądź p rzen ik a ją  się ze skrzy­
d łam i, w chodząc pom iędzy  ko le jne  ich e lem en ­
ty, bądź  zdają  się p łynn ie  p rzem ien iać  w pióra . 
T en  o s ta tn i zabieg kom pozycyjny szczególnie 
dobrze  w idoczny jest w obu  sk ra jnych  rzędach 
okna.

K rzak  róży zjaw ia się raz jeszcze w górnej 
pa rtii w itraża  pod sam ym  m asw erk iem . Tu za­
kw ita on p ięciom a różow ym i kw iatam i w ze­
w nętrznych  rzędach  okna.

P artia  m asw erku  różn i się s ty listyczn ie  od 
całego w itraża. Ł u k  tęczy i kw iaty  w ym odelo­
w ane zostały  schem atyczn ie , z w idoczną po­
m ocą cyrkla. Z nać, że frag m en t ten  n ie  pocho­
dzi od W yspiańskiego. N ie  m a go w k a rto n ie  
w ykonaw czym , k tó ry  p rzesiany  został do Inns- 
b ru ck a  (il. 2), a po o desłan iu  znalaz ł się o sta ­
teczn ie  w M uzeum  N arodow ym  w K rakow ie. 
Z lis tu  W ładysław a E kielsk iego  do  T iro le r 
G lassm alere i- und  M o sa ik an sta lt z d n ia  23 
m arca 1899 r. jasno w ynika, że p a rte  m asw er- 
ków w w itrażach  p rezb ite ria lnych  m iały  zostać 
narysow ane w au striack im  z ak ła d z ie17.

K om pozycja w itraża jest bardzo  przem yślana 
i oparta  z jednej strony na grze przeciw ieństw , z 
d rug ie j zaś na w yraźnych p ara le lizm ach  sk ład ­
niow ych. S iedem  poziom ych szeregów  okna 
w yraźn ie  ry tm izu je  cale p rzedstaw ien ie . Szereg 
najn iższy  za jm uje  p ień k rzaka  róży, dw a ko lej­
ne postać św iętego. Jedyn ie  zew nętrzna  aureo la  
o taczająca F ranc iszka  p rzekracza g ran icę  trze ­
ciego szeregu, w ybiegając w ko lejny  na wyso­
kość 1/3 (co łatwo usta lić , bo z przyczyn ko n ­
strukcy jnych  każdy z szeregów  d z ie li się w po-

177 Ausgeführte Arbeiten. . . ,  s. 101.

2. S. W yspiański Święty Franciszek, 
projekt w itraża do kościoła F rancisz­

kanów w Krakowie, 1897 (wg S ta ­
nislaw Wyspiański. Dzieła malarskie, 

W arszawa-Bydgoszcz 1925).
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ziom ie jeszcze na trzy  m niejsze pasy). Szereg czw arty w ypada pośro d k u  caiego w i­
traża. Z a jm u ją  go -  pom ija jąc  a u re o lę -w y łą c z n ie  sp lo ty  różanych  gałęzi. D w a ko­
le jne  m ieszczą postać C h ry stu sa  na sk rzyd łach  Serafina , a najw yższy różow e kw ia­
ty  róży oraz zakończen ia sk rzydeł, w n ikające  w eń znów  na w ysokość 1/3. W  ten 
sposób cały w itraż  m a uk ład  sym etryczny , z w yraźn ie  w yznaczoną p a rtią  
„w stępną” (szereg najn iższy) i „końcow ą” (szereg najw yższy). Szereg na to m ias t 
środkow y (czw arty) spe łn ia  funkcję  osi sym etrii.

P ostaci św. F ranc iszka  i C h ry stu sa  usy tuow ane zostały  sym etryczn ie  w ram ach  
całego okna i ry tm iczn ie  w zględem  siebie. O  sym etryczności decydu je  re lacja  
w zględem  szeregów  dolnego , górnego i środkow ego, o ry tm icznośc i zaś p rzek ro ­
czenie  g ran ic  szeregów  o 1/3 w tym  sam ym  k ie ru n k u , do góry, czyli z zab u rzen iem  
u łożen ia  w zględem  osi sym etrii. Sym etryczność po łożen ia  n ad a je  obu  postaciom  
c h a ra k te r podobieństw a w ynikający  z analog icznego  u sy tuow an ia  w zględem  osi 
sym etrii. R ytm iczność u k ład u  w zm aga to poczucie. P row adzi ona  jed n ak  i do stw o­
rzen ia  w rażen ia  przeciw nego. W ystępujące ku  górze p a rtie  au reo li i sk rzyde ł zm u­
szają do czy tan ia  całej kom pozycji n ie  ty lko jako podw ojen ia  m otyw u, ale rów nież 
jako u k ład u  w ertykalnego . T akie uk ie ru n k o w an ie  lek tu ry  n a rzu ca  też  w ysm ukły  
k sz ta łt okna, p ionow e ciągi różanych  gałęzi oraz sto jąca, szczup ła  postać św. F ra n ­
ciszka o w zniesionych  rękach  i un iesionej głowie. Tym sam ym  jed n ak  k o n sty tu u je  
się bardzo  w yraźne poczucie podzia łu  na górną i do lną  część w itraża  sp rzeczne 
z cen tra lizu jącą  funkcją  osi sym etrii, zak ładającą  ca łkow itą  iden tyczność  odb itych  
w zględem  niej p a rtii. F ran c iszek  sto i u d o łu , a C h ry stu s  jest u góry. F ran c iszek  
dąży  k u  górze, co jest sugerow ane przez ruch  jego głowy i rąk , a w zm acn ian e  przez 
uk ład  gałęzi. Jego postać pozostaje  jed n ak  całkow icie b ie rn a , sta ty czn a , pozbaw io­
na znam ion  eksp resji oraz nap ięc ia  m ięśn i i po ru szen ia  c ia ła  przyw odzących  na 
m yśl przygotow anie do w ykonania  jakiegoś ru ch u . K rzak  róży w łaściw ie go n ie  d o ­
tyka i tru d n o  określić , czy św ięty ukazany  został na jego tle , czy też p o śro d k u  ro ś li­
ny. Ale p len iące  się w okół n iego i za n im  gałęzie zdają  się go w ięzić . O taczają  go 
szczelnie. Z jednej s trony  do lna  p a rtia  w itraża  w yraża w ięc w szechogarn ia jący  pęd 
w górę, z d rug ie j jed n ak  św ięty pozostaje  p rzyku ty  do swego m iejsca , z w szystk ich  
stron  o toczony jeżącym i się kolcam i. N ato m iast C h ry stu s  w iru je . S krzyd ła  Serafi­
na „w kręcają się” w różane sploty, zdają  się w ch łan iać  je we w łasny  u k ład . K rzak  
jest Z baw icielow i w yraźn ie  podległy, co podk reś la ją  gałęz ie , w  części cen tra ln e j 
p ią tego  szeregu rozchylające się na bok i i tym  sam ym  u stęp u jące  p rzed  w iru jącym  
zjaw iskiem . C h ry stu s  w pada w k rzak , ale kolce n ic  m u n ie  rob ią . Jed n o cześn ie  ma 
się w rażen ie , jakby łączył się O n z różą w jedną  całość. Z auw ażył to  już S tan isław  
L ack , pisząc że postać C h ry stu sa  „objaw ia się w śród krzew ów ” 18.

Ze zderzen ia  z C h ry stu sem  krzew  w ychodzi co praw da kw itnący , ale jakby  p rze ­
trzeb io n y  i w iotk i. R uch  w górę u trac ił swój p ierw otny  im pet.

151 S. L ack O malarskich dziełach Wyspiańskiego, w tegoż: Wybór pism krytycznych, 
opr. W. Glowala, K raków  1979, s. 168.
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P om iędzy  d o ln ą  a g ó rn ą  częśc ią  w itra ż a  ry su je  się też szereg  in n y ch  p rz e c i­
w ieństw . P artia  do lna u trzy m an a  została  w barw ach  ciem nych i z im nych . B udu ją  
ją brązy, szafiry  i róże p n ia  i konarów , czarna  barw a h ab itu  św iętego, jego b lade  
d łon ie , stopy  i tw arz oraz n ieb ieska  au reo la . N ato m iast w górze do m in u ją  gorące 
czerw ien ie  i o ranże skrzydeł o raz  ciep ła  karnacja  ciała C h rystu sa . D uża aureo la  
w okół F ranc iszka  w yodrębn ia  z jego postaci p a rtię  głowy, rąk  i to rsu . T aką część 
ciała C h rystu sa  w idzim y też w kolistym  splocie  skrzydeł. U łożen ie  rąk  Z baw iciela 
zbliżone jest do tego, k tóre  w idzim y u F ranciszka . F ranc iszek  jed n ak  pozostaje 
statyczny, choć zw rócony ku górze, C h ry stu s n a to m ias t jest dynam iczny , aktyw ny.

R easum ując , m ożna pow iedzieć, że kom pozycją w itraża  rządzą  zasady sym e­
tr ii , ry tm ik i, u p o d ab n ian ia  części do sieb ie  oraz p rzeciw staw ian ia  ich sobie. D olna 
pa rtia  okna u trzy m an a  została w tonach  zim nych , górna zaś w ciepłych. F ra n c i­
szek stoi w b ez ru ch u , a C h ry stu s  w iru je . Św ięty co praw da n ie  został op leciony 
gałęz iam i różanego krzew u, ale n ie m a on w łaściw ie pom iędzy  n im i żadnej m ożli­
wości ru ch u , na to m iast Z baw iciel, choć „w kręcony” sk rzyd łam i w krzak , zachow u­
je całkow itą  sw obodę. C zęść do lna  w itraża  ma w yraźne uk ie ru n k o w an ie  w ertyka l­
ne, jednak  kolisty  ruch  skrzydeł serafina  sku teczn ie  ów ruch  b loku je  i w ytraca. 
F ranc iszek  i C h ry stu s  za jm u ją  analog iczne  m iejsca w s to su n k u  do osi sym etrii, 
a u łożen ie  rąk  oraz ko lista  au reo la  w okół św iętego u p o d ab n ia ją  go do Z baw iciela, 
sugeru jąc  ich w zajem ną odpow iedniość czy pokrew ieństw o. A le przeciw staw iający 
się ścisłej sym etryczności m otyw  ry tm icznego  w ysunięcia  au reo li i skrzydeł sp ra ­
wia, że znaczen ia  nab iera  re lacja  g ó ra -d ó ł i tym  sam ym  Jezus d o m in u je  nad  św ię­
tym . Sprzecznością w reszcie są kw iaty w yrastające na bezlistnym  krzew ie.

III

T em atem  w itraża  jest stygm atyzacja  św. F ranciszka . W ydarzen ie  to, k tó re  m iało  
m iejsce w roku  1224 na górze A lw ern ii (La Verna), op isane  zostało  we w szystk ich  
żyw otach oraz w K wiatkach świętego Franciszka. Trw ając na nocnym  czuw aniu  i roz­
w ażając m ękę C hry stu sa , św ięty „zobaczył, że z n ieba  zstępu je  S erafin  o sześciu 
gorejących skrzydłach . K iedy ów Serafin  zbliżył się szybkim  lo tem , św ięty F ra n c i­
szek zobaczył w yraźnie , że ma on postać ukrzyżow anego człow ieka. Jego skrzydła  
były tak  u łożone, że dw a rozpościerały  się nad  głow ą, dw a służyły do lo tu , a dwa po­
zostałe  spow ijały tu łów  i nog i” . W  trak c ie  k on tem p lac ji niezw ykłego zjaw iska „zo­
stało  m u objaw ione [ ...] , że za spraw ą Bożej O patrznośc i o trzym ał to w idzen ie  
w łaśn ie  w tak im  kształcie , aby z rozum ia ł, że nie m ocą cielesnego m ęczeństw a, lecz 
pożaru  um ysłu  m a zostać całkow icie p rzem ien iony  na podobieństw o ukrzyżow a­
nego C h ry stu sa” . G dy „cudow ne w idzen ie  zn ik ło  [...]  na d łon iach  i stopach  św ię­
tego F ranc iszka  zaczęły pojaw iać się ślady  gw oździ, w tak i sam  sposób, jak  w C iele  
ukrzyżow anego Jezu sa” . W  czasie trw an ia  „tego cudow nego w idzen ia  cała A lw er­
nia zdaw ała się p łonąć w span ia łym  p ło m ien iem ” 19.

K w iatki świętego Franciszka, przei. A. D udzińska-F acca, Poznań 2000, s. 224-226.
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W  sposobie zobrazow ania  sceny stygm aty- 
zacji W yspiańsk i o dchodz i zarów no od lite ry  
p rzekazu  źródłow ego, jak  i od trad y c ji ikono­
g raficznej. P rzede w szystk im  rezygnu je  z po­
staci C h ry stu sa  rozp ię tego  na  krzyżu  b ąd ź  na 
parze skrzydeł Serafina , choć taką  m ożliw ość 
rozw ażał w p ro jekcie , będącym  zapew ne a lte r­
natyw ną w ersją górnej p a r tii  w itraża  franc isz ­
kańsk iego20. Z astęp u je  ją w yobrażen iem  sze­
ściu  koliście u łożonych  skrzydeł z to rsem  Z ba­
w iciela pośrodku . D aw ne sceny stygm atyzacji 
akcen tow ały  n as tęp n ie  zw iązek  pom iędzy  oby­
dw om a p ro tag o n istam i, zw racając  klęczącego 
zazwyczaj F ran c iszk a  tw arzą ku  C hrystusow i, 
jak  np. na tab licy  G io tta  ze sceną stygm atyzacji 
w L uw rze (ok. 1300) lub  na pochodzącym  z la t 
1440-1450 m alow id le  śc iennym  w k ru żg an ­
ku  krakow skiego k la sz to ru  F ranc iszkanów 21. 
W yspiańsk i um ieszcza  ob ie  postac i jedną  nad  
d ru g ą , p rzodem  do  w idza. C hcąc jednak  
u n ik n ąć  statyczności tak iego  u jęc ia , znanego 
sztuce w ieku  X IX , o czym  p rzek o n u je  w itraż  
na  reklam ów ce T iro le r G lassm alere i- un d  M o­
sa ik an sta lt (il. 3) o raz  sam em u  artyście , czego 
dow odem  w zm iankow any  pow yżej w a rian t w i­
traża  krakow skiego, tw órca zdynam izow ał po­
stać  C h ry stu sa  na sk rzyd łach  S erafina. Sam o 
w yobrażenie  B iedaczyny z A syżu b lisk ie  jest 
n a to m ias t licznym  u jęc iom  daw nym , gdzie

3. P.J. K lein Stygmatyzacja św. Fran­
ciszka, p ro jek t w itraża z reklam ówki 
T iro ler G lassm alerei- und  M osaikan­

sta lt w Innsbrucku , po 1875 r.

20/ Stanisław Wyspiański. Opus magnum, K raków  2000, kat. IV.55. O  funkcji i p ierw otnym  
p rzeznaczen iu  karto n u  (w ykonanego w szkle w roku 1929 przez K rakow skie Z ak łady  
W itrażów  Stanisław a G abriela  Ż eleńskiego i um ieszczonego n as tęp n ie  w oknie  kaplicy  
K urii M etropolita lnej w K atow icach) w iem y niewiele. N iek tórzy  badacze łączą go 
z pracam i W yspiańskiego d la Biecza, inn i w idzą w n im  w arian t w itraża  do kościoła 
Franciszkanów . W ydaje się, że stanow i on a lternatyw ną w ersję górnej części w itraża 
krakow skiego. P rzekonuje o tym  przebieg  gałęzi krzaku  różanego d ok ładn ie  
odpow iadający ich rozm ieszczeniu  w czw artym  szeregu w itraża zrealizow anego. 
L ite ra tu rę  i h ipotezy  zbiera: -57. -  Ks. H . Pyka W itraż „U krzyżowany na skrzydłach 
serafina” Stanisława Wyspiańskiego w  kaplicy K urii Metropolitalnej w  Katowicach, w: Witraże 
na Śląsku, red. T. D udek-B u jarek , Katow ice 2002, s. 67-74.

- 1 K. K rüger Der frühe B ildkult des heiligen Franziskus in Italien. Gestalt- und Funktionswandel 
des Tafelbildes im 13. und 14. Jahrhundert, B erlin  1992, kat. 8, il. 79; A.J. B łachu t O F M  La  
stimmatizzazione d i S. Francesco nella pittura sacra polacca, „A rchivum  F ran c iscan u m  
H isto ricu m ” 1982,75, s. 423.
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4. J. M atejko Błogosławio­
ny Jan z  Dukli, fragm ent 
projektu w itraża do kate­
dry lwowskiej, 1893 (wg 

„Światu” 1893).

św iętego zaw sze ukazyw ano jako bardzo  szczupłego ,
0 pociągłej i uduchow ionej tw arzy, w  tradyc ji ś red n io ­
w iecznej zazw yczaj ogolonej, a w  ikonografii po trydenc- 
kiej okolonej lekk im  za ro s tem 22. F ro n ta ln a  poza F ra n ­
ciszka, w zn iesione  d łon ie  o raz  d uża  au reo la  zacze rp n ię te  
zostały  z postaci bl. Jana  z D u k li z p ro jek tu  w itraża  d la  
k a ted ry  lw ow skiej narysow anego przez  Jana  M ate jkę  
w roku  śm ierc i (1893). R ep ro d u k cję  p ro jek tu  ze „Ś w ia tu ” 
(il. 4) p rzysłała  W ysp iań sk iem u  do Paryża c io tka  S tank ie- 
w iczow a, o czym  w spom inał w  liście do K aro la  M aszkow - 
skiego23.

N ajw iększą różn icą tak  w  sto su n k u  do K w iatków , jak
1 tradyc ji obrazow ej jest pom in ięc ie  góry  A lw ern ii oraz 
w prow adzenie  ko lczastego k rzaka  róży. Z d an iem  K ęp iń ­
skiego w w itrażu  W yspiańsk iego  zaw iera się „po tw ierdze­
nie tożsam ości Boga i C złow ieka w edle n au k  ezo te rycz­
nych” . U w y datn ien iu  tej m yśli służyć m a w łaśn ie  m otyw  
krzew u: „Św ięty sto i w  m artw ym , c ie rn is tym  k rzak u  róża­
nym , ale p rzez  krw aw e stygm aty  krzew , górą, poprzez  
w stąp ien ie  D u ch a  i jego o fiarę , zakw ita w duchow ym  e te ­
rze now ym , m łodym  kw ieciem ”24. M ożna jed n ak  znaleźć 
w yjaśn ien ie  o w iele p rostsze i lepiej pasu jące do całej sce­
ny. Swój odczyt Św ięty Franciszek z  Asyżu i gotycyzm wioski, 
w ygłoszony w A kadem ii U m ie ję tnośc i w  K rakow ie w  roku  
1893, Ju lian  K laczko rozpoczął słow am i: „Pew nej nocy 
ponure j i bu rzliw ej św. F ran c iszek  rzucił się nag i w  k rzak  
cierniow y, o k ilka  kroków  od m ałego kośció łka Portiun- 
cula. C h c ia ł tym  sposobem  poskrom ić i u m artw ić  swoje 
zmysły. W tedy  św iatłość w ielka ogarnęła  to jego dziw ne 
loże, a k rzak  c iern iow y zakw itną ł m nóstw em  róż n a jp ię k ­
niejszych. Św ięty zebra! ich dw anaście, sześć b ia łych , 
sześć czerw onych”25. Z d arzen ie  to , zw ane „cudem  róż” , 
m iało  m iejsce w roku  1215 lu b  1216. W spom ina o n im  je ­

22  ̂Tam że; R. W olf Der heilige Franziskus in Schriften und Bildern des 13. Jahrhunderts, B erlin  
1996; M. R zepińska Obraz w  kościele w  Kalwarii Zebrzydowskiej. Przyczynek do potrydenckiej 
ikonografii franciszkańskiej, „Folia H isto riae  A rtiu m ” 1987, 23, s. 25.

^  Listy Stanisława Wyspiańskiego do Karola Maszkowskiego, opr. M . Rydlowa, K raków  1997, 
s. 269.

24//Z. K ępiński Stanislaw Wyspiański..., s. 222.

252 J. K laczko Św . Franciszek z  Asyżu i gotycyzm włoski, „R ocznik A kadem ii U m iejętności 
w  K rakow ie” 1892/3, s. 130. O odczycie: Z. B aran  Itaka  Juliana Klaczki, K raków  1998, 
s. 44.
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den  z tekstów  pochodzących  z 1 połow y X IV  stu lec ia . W  sz tuce  obrazow ano  je ra ­
czej rzadko , a p rzyk ładem  m oże być fresk  Jo h an n a  F rie d ric h a  O verbecka z roku  
1830 w kościele S an ta  M aria  deg li A ngeli kolo A syżu, um ieszczony  n ad  w ejściem  
do kap licy  P o rc ju n k u li, k o n cen tru jący  się na w izji św iętego i kw iatach  u stóp  o łta ­
rza, a zu p e łn ie  pom ija jący  m otyw  k rzak u  ciern iow ego26. „C ud  róż” zn an y  byl 
W y sp iańsk iem u . A rtysta , przygotow ując się do p ro jek tu  deko rac ji śc ian  kościo ła 
F ranc iszkanów  (póki co z w łasnej w oli i z celem  zain te resow an ia  n im  ojca gw ar­
d ian a , bo w g ru d n iu  1894 r. k o n k u rs , w k tó rym  zresz tą  n ie  b ra l u d z ia łu , byl już 
daw no ro zs trzygn ię ty27), pisa! do L u c jan a  R ydla: „Z a czas n ied łu g i b ędz iesz  
w K rakow ie, zobaczym y się, a szkoda że od jeżdżając  n ie  zostaw iłeś m i F iorettów , 
bo się za n iem i ug an iam  obecnie . -  K om pozycje  już cale do F ran c iszk an ó w  u s ta lo ­
ne m am  -  czy tam  życiorys St. F ran c iszk a  i w  n im  o d n a jd u ję  legendy”28. E fek tem  
owych stud iów  były  sp isy  scen z życia św. F ran c iszk a . W śród  n ich  -  obok  stygm a- 
tyzacji („odb iera  p ięć ran  C hrystu sow ych”) -  pojaw ia się rów nież tem at: „ ta rza  się 
w k rzak u  c iern iow ym ”29.

W  w itrażu  krakow sk im  W ysp iańsk i połączy! w ięc dw a w ydarzen ia  z b io g rafii 
św. F ranciszka . T aka k o n tam in ac ja  w yobrażeń  typow a była d la  jego w yobraźn i a r ­
tystycznej. C hrystus-A po llo  w  Akropolis i rem in iscen c je  w aw elskiego C zarnego  
K rucyfiksu  w w itrażu  Apollo -  system Kopernika w gm achu  Tow arzystw a L e k a rsk ie ­
go są tej p rak ty k i na jlep szym i p rzy k ład am i30. N ie  sam  jed n ak  fak t łączen ia  o d ręb ­
nych scen, faktów  i postaci jest isto tny , lecz funkc ja , k tó re j owo zesp o len ie  m iało  
służyć. F ran c iszek  o trzy m u je  stygm aty. U p o d ab n ia  się tym  sam ym  o sta teczn ie  do 
C h ry stu sa , a w szczególności do C h ry stu sa  ukrzyżow anego. S taje się u czes tn ik iem  
m ęki Z baw iciela . O dnosząc się do ko n k re tn eg o  w ydarzen ia  z życia B iedaczyny  
z A syżu, obecność różanego  krzew u uzm ysław ia w ięc, że d roga do z jed n o czen ia  
z B ogiem  n ie  by ła  p rosta . F ran c iszek  na jp ie rw  pokonać m usia ł sam ego sieb ie , 
zn iszczyć zle żądze  i m yśli. D okonał tego m .in . w akcie bó lu  i o kaleczen ia , rzuca jąc  
się w k rzak  c iern isty . I choć o sta teczn ie , jak  n ap isan o  w K w iatkach, s ty g m aty  do­
sta ł „n ie  m ocą cielesnego  m ęczeństw a, lecz pożaru  u m ysłu”, to jed n ak  ów ak t ko ń ­
cowy pop rzedzony  byl rodzajem  m ęki.

26/ G. v. ‘s-H ertogenbosch Franz von Assisi, w: Lexikon der christlichen Ikonographie, red.
W. B raunfels, R om -Freiburg-B asel-W ien 1974, t. 6, szp. 289-290 , Johann Friedrich 
Overbeck 1789-1869. Z ur zweihundertsten Wiederkehr seines Geburtstages, red. A. B lühm ,
G. G erkens, katalog  wystawy w L ubece, L übeck  1989, kat. 22.

22/ Zob. Protokół sądu konkursowego w  sprawie polichromii wnętrza kościoła OO. Franciszkanów  
w  Krakowie odbytego dnia 10 maja 1894 r., „C zas” , 1894, n r  115, s. 2.

28 /Listy Stanisława Wyspiańskiego do ( ...)  R yd la ..., t. 1, s. 266.

29/ Plany i spisy, w: S. W yspiański Pisma prozą. Juvenilia , w tegoż: Dzieła zebrane, t. 14,
K raków  1966, s. 167.

26/ K. C zern i W itraż „Apollo” dla Domu Towarzystwa Lekarskiego w  Krakowie, „Folia H isto riae  
A rtiu m ” 1993,29, s. 140.
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Ale w w itrażu  zw iązek k rzaka z cudem  róż n ie n arzuca  się w sposób oczyw isty 
patrzącem u . C ie rn is te  sp lo ty  postrzegam y p rzede  w szystk im  jako m otyw  pasyjny. 
W yspiańsk i w ykracza jed n ak  poza czysto zew nętrzne  zestaw ien ie  a try b u tu  M ęki 
ze sceną hag iograficzną. D zie je  się tak  d la tego , że m otyw  c ie rn is te j rośliny  w łączo­
ny został in teg ra ln ie  w scenę stygm atyzacji. O dpow iada za to plaszczyznow ość 
kom pozycji oraz sieć re lacji fo rm alnych  łącząca krzew  różany  zarów no z F ran c isz ­
k iem , jak  i C hrystusem . W  efekcie c ie rn ie  sta ją  się rodzajem  w izualne j m etafory, 
rozum ianej po arysto telesow sku  jako „skrócone p o rów nan ie”31. N ie  czyniąc fi­
zycznej krzyw dy F ranciszkow i, o taczają  go jed n ak , zestaw iając fak t stygm atyzacji 
tak  z cechu jącą  go pobożnością pasy jną , jak  p rzede  w szystk im  u n aoczn ia jąc  rea l­
ność o trzym anych  ran . C hoć św ięty nie przeżyw a bó lu , pasy jne c ie rp ien ie  obecne 
jest w okół jako sens p rzenośny  w ydarzen ia . Ów sens m etaforyczny  u zu p e łn ia ją  
kw iaty  róż. B ezlistny  k rzak  sta je  się sym bolem  ascezy, od rzu cen ia  w szelkiego ze­
w nętrznego  pow abu i z iem skiego życia. To u schn ięc ie  w ydaje jed n ak  p iękne  kw ia­
ty, jak F ranc iszek , który  odrzuciw szy  w szystko, co było życiem  doczesnym , zakw itł 
d la  nieba.

S tygm atyzacja jest w ięc d la  W yspiańsk iego  fak tem  paradoksa lnym , opartym  
na sieci paralelizm ów  i kontrastów . Św ięty F ran c iszek  u p o d ab n ia  się do C h ry s tu ­
sa, co u k azu ją  o trzym ane rany, a w p lan ie  fo rm alnym  sugeru ją  podobieństw a 
w uk ładz ie  rąk , ry tm  p a rtii kolistych (au reo la  -  sk rzydła  Serafina) i ich w ykrocze­
nie w górę poza gran ice  pasów  ok iennych . Jednocześn ie  jest od Z baw iciela  „m n ie j­
szy” , bo zn a jd u je  się u do łu , n ie rusza  się, oczekując jedynie  na to, co p rzy j­
dzie  „z góry” . F ak t stygm atyzacji łączy w sobie ból i rozkosz, w yrzeczenie i pe łn ię , 
śm ierć  i życie. C ie rn ie  nie ran ią  F ran c iszk a , co z chw ili o trzym yw ania  ran  zd e jm u ­
je znam iona  c ie rp ien ia , czyniąc z n iej w ydarzen ie  nadziem sk ie . K w iaty pom iędzy  
kolcam i nadają  w ydarzen iu  znam ion  słodyczy. Jasne  i c iem ne róże na suchych 
gałęz iach  ukazu ją  też p rzem ianę  o p a rtą  na p a radoksie  o b u m arc ia  i ow ocowania.

Z nam iona  o b u m ie ran ia  w idoczne są rów nież w ascetycznym  i b ladym  ciele 
F ranciszka . Jak  p isał M arian  Stała: „M łodopo lsk ie  dośw iadczen ie  cia ła  jest w ielo­
s tro n n e , w ielopoziom ow o negatyw ne. O d jak ie jko lw iek  bądź  strony  zaczęlibyśm y 
analizę , w ciąż tra fiam y  na podobne s tru k tu ry  m yślen ia , odczuw ania , w yobrażania  
-  spokrew niające ciało  z tym , co n ierzeczyw iste  czy w ręcz b lisk ie  n icości” 32. Ale -  
doda je  badacz -  „ jest to także dośw iadczen ie  pa rad o k sa ln e , bez w zględu bow iem  
na stop ień  negatyw ności -  ciało  pow raca w ciąż jako p rob lem , jako horyzon t d o zn a­
w ania św iata. I tam  w łaśn ie , gdzie jego do zn an ie  jest na jg łęb ie j, krańcow o nega­
tyw ne, okazuje  się ono czym ś niem ożliw ym  do o m in ięc ia , rea ln y m ”33. F ranc iszek  
obu m iera  cieleśn ie , staje się suchy  jak  o taczający  go k rzak  róży, ale w tym  sam ym

31/ O. B ätschm ann Einführung in die kunstgeschichtliche Hermeneutik. Die Auslegung von Bildern, 
D arm stad t 1986, s. 150-152.

M. Stała Pejzaż człowieka. Młodopolskie myśli i wyobrażenia o duszy, duchu i ciele, K raków  
1994, s. 266-267.

33/ Tam że, s. 267.
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m om encie  ożywa duchow o, tak  jak krzew  zakw ita  do ro d n y m i kw ia tam i. D roga do 
św iętości p row adzi w ięc w sposób  n ie u n ik n io n y  przez  egzystencję  c ie lesną . Co 
p raw da ciało po d d an e  zostaje  w ysuszającej je ascezie, ale jednocześn ie  to  w łaśnie 
ono  sta je  się znak iem  w ybran ia . W szak  s tygm aty  rea ln ie  po jaw iają  się w m aterii 
rąk  i nóg.

Tu jednak  paradoksy  się w łaściw ie kończą. Skoro  bow iem  o b u m arc ie  prow adzi 
do zakw itn ięc ia , asceza staje  się p e łn ią , a ogołocenie bogactw em , to w w itrażu  o s ta ­
teczn ie  zw ycięża życie. W  w arstw ie fo rm alne j p o tw ierdzen iem  owego w ita lizm u  
jest, typow a d la  m alarstw a ok resu  fin-de-siecle 'u  p laskość dz ie ła , p row adząca do 
p rzen ik an ia  się w szystk ich  zobrazow anych  elem entów , jakby  og arn ię ty ch  w spólną 
zasadą  is tn ie n ia 34. D zięk i tem u  to, co sta tyczne , sp la ta  się z tym , co dynam iczne, 
a poniew aż ru ch  jest tożsam y z życiem , jego zdecydow ana d o m in ac ja  u d z ie la  się 
całej scenie. Po raz ko lejny  okazu je  się, że is to tą  tw órczości W ysp iańsk iego  jest 
s ta rc ie  życia i śm ierc i, w k tó rym  życie o s ta teczn ie  zw ycięża35.

W  w itrażu  ze św. F ran c iszk iem  w idoczne jest też o d n ies ien ie  do ognia . Taki 
c h a ra k te r m ają  czerw onopom arańczow e sk rzyd ła  S erafina. Być m oże m am y tu  do 
czyn ien ia  z rem in iscenc ją  p ło m ien i nad  A lw ern ią , obserw ow anych p rzez  pasterzy. 
Z łączen ie  postaci C h ry stu sa  na sk rzyd łach  S erafina  z c ie rn is ty m  k rzak iem  i n ad a ­
n ie  skrzydłom  „o g n is te j” barw y prow adzi jed n ak  i w stro n ę  innych  sko jarzeń . E li­
g iusz  N iew iadom sk i pisał: „W itraż św iętego F ranc iszka  -  u trzy m an y  w gorących 
to n ach  czerw onych, rdzaw ych i żó łtych  -  w ygląda jak k rzak  go re jący”36. W ydaje 
się, że W ysp iańsk iem u nie chodz iło  jed n ak  an i o lite ra ln e  o d d an ie  te k s tu  K w ia t­
ków, an i o jednoznaczne zestaw ien ie  ze s ta ro tes tam en tow ym  w ydarzen iem . M otyw  
gorejącego sk rzyd łam i krzew u, a b su rd a ln y  w w arstw ie m a te ria ln e j rzeczyw istości, 
m a zn am io n a  h ie ro fan ii, ob jaw ien ia  sacrum , czyli u jaw n ien ia  się rea lnośc i ponad- 
zm yslow ej37. W yw ołując w odb io rcy  sk o ja rzen ia  b ądź  z w izją M ojżesza, bądź  
z ogn iem  nad  A lw ern ią , ale w obu p rzy p ad k ach  z pożarem , k tó ry  nie n iszczy n icze­
go, uw ypuk la  tym  sam ym  n a d n a tu ra ln y  c h a ra k te r sceny s tygm atyzacji, czyniąc 
z niej w ydarzen ie  cudow ne.

M ożem y te raz  osta teczn ie  w yjaśn ić , jaki byl sens po łączen ia  dw óch faktów  z ży­
cia św. F ranc iszka  w jednym  dziele . P oprzez cud  róż W ysp iańsk i d o ok reś lil is to tę  
s tygm atyzacji, m etafo ryczn ie  un ao czn ił jej pe łn e  paradoksów  znaczen ie . A rtysta  
m yślał ob razam i. Z nocnego „ ta rz a n ia  się” w k rzak u  ciern iow ym  w ydobył cudow ­
ny sk u tek  owego d rastycznego  i bo lesnego  w ydarzen ia . O d n ie s ien ie  do c ie rp ien ia

W. R asch Fläche, Welle, Ornament. Z ur Deutung der nachimpressionistischen Malerei und des 
Jugendstils, w: Festschrift Werner Hager, red. G. F insch , M. Im dah l, R eck linghausen  1966, 
s. 136-160.

35//T. M akow iecki Poela-malarz. Studium  o Stanisławie Wyspiańskim, W arszaw a 1969, 
s. 176-178.

36/ E. N iew iadom ski M alarstwo polskie X I X  i X X  w ieku, W arszaw a 1926, s. 289. D o tej 
in terp re tac ji pow raca ks. Pyka W itraż..., s. 72.

M. E liade Traktat o historii religii, ilum . J. W ierusz-K ow alski, Łódź 1993, s. 2.
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pozostało  ty lko w ko lcach , zm ien ia jąc  swą w ym ow ę z narzęd z ia  ludzk ie j m ęk i na 
sym bol Pasji C h rystu sa . Jasne  i c iem ne  róże, k tó re  p ie rw o tn ie  zakw itły  jako w ynik 
zw ycięstw a F ranc iszka  nad  jego cie lesnym i żądzam i, sta ły  się osta teczn ie  znak iem  
pełnej św iętości. M otyw  „gorejącego k rzak u ” /  p łonącej góry dook reś lil n a to m ias t 
sak ra lny  w ym iar całej sceny.

S tanisław  L ack n ap isa ł o św. F ran c iszk u  na om aw ianym  w itrażu : „Co uderza  
w tej postaci, to  całość, jedność dążen ia , tzn . że jest tu  w jednym  najznaczn ie jszym  
m om encie  cały b ieg  życia i cały w zrost i rozrost duszy  aż do o sta tn ie j chw ili”38. 
W yspiańsk i łączy w swym dziele  różne ep izody  z życia św iętego, by odnaleźć „ je­
den  m om en t stanow czy ogarn ia jący  w szystk ie in n e ”39. C elem  jego n ie  jest anegdo ­
ta h is to ryczna. K reow ane przez n iego postaci z p rzeszłości jaw ią się „w osta tecz­
nym  kształcie , jak je idea całego życia u rob iła , w k szta łc ie  n ie śm ie rte ln y m , św ia­
dom e celu , do k tórego dąży ły”40. A rtysta  w ykorzystu je  w iadom ości źródłow e 
o swych boha te rach  n ie  po to , by je po raz ko lejny  opow iedzieć, lecz aby w yciągnąć 
z n ich  kw in tesencję  i stw orzyć syntetyczny, a przy  tym  całościow y obraz p rzed s ta ­
w ianej osoby. Poszczególne fakty  m ogą w tak im  procesie  ulec sk rócen iu  lu b  p rze ­
in aczen iu , są bow iem  jedyn ie  b u d u lcem , m a te ria łem , bez k tórego  co praw da n ie  
pow stałoby dzieło , ale jego kreacja  n as tęp u je  poprzez  s tap ian ie  cząstkow ych 
praw d w jedną całość, gdzie w sposób konieczny  jednostkow e sk ład n ik i za traca ją  
swą sam odzielność.

IV

M ożem y obecnie  odpow iedzieć na p y tan ie  o sto su n ek  W yspiańsk iego  do trad y ­
cji. W  w itrażu  ze św. F ranc iszk iem  o d n a jd u jem y  ślady  sum iennego  stud iow an ia  
faktów  z życia B iedaczyny z A syżu, k tó re  jednak  n ie  zostały  n iew oln iczo  od tw orzo­
ne i zrelacjonow ane. A rtystę  in teresow ała  w izja syn te tyczna , uchw ycenie isto ty  
zjaw iska, nie zaś h is to ryczna anegdo ta . T aki sto su n ek  tw órcy zarów no do 
przeszłości, jak i do czasów  m u w spółczesnych, po tw ierdza  cytat: „m am  ten  d a r  
bow iem : patrzę  się in acze j” (w. 6)41 -  w ers z N ot do „Bolesława Śm iałego”, tek s tu  
o n iew ątp liw ym  ch a rak te rze  w ypow iedzi po lem iczno-p rogram ow ej. W yspiańsk i 
oddzie la  tu  sztukę tw orzoną przez lu d z i z ta len tem  od dzie l pospo litych . T alen t m a 
ten , kto n ie  pozostaje w ram ach  szablonów  i schem atów  (w. 8), k to  tw orzy n ie  z za­
sobów przeszłości, lecz z w łasnego ducha:

[...]  n ie w ierzę, by jak iś d u ch  żyl w sta rych  p u d la c h . [...]
(w. 28)

38/ S. Lack Wyspiański (fragmenty), w tegoż: Wybór p ism ..., s. 294.

39/ Tenże O malarskich dziełach Wyspiańskiego.. . ,  s. 168.

4° /  Tam że, s. 166.

41 S. W yspiański N oty do „Bolesława Śmiałego”, w tegoż: Rapsody, hymny, wiersze, w: D ń e la ...,  
t. 11, K raków  1961, s. 145.

110

http://rcin.org.pl



Bałus Wyspiański i tradycja

sz tu k a  jest z d u c h a , stw arza się, n ie  rob i, 

a raz  stw orzona d u c h e m , jest p ew nik iem .
(w. 31-32)

Praw dziw a tw órczość jest w ięc rzeczą g en iu sza , k tó ry  -  co p odk reś lano  już od 
X V III stu lec ia  -  tym  różn i się od zw ykłego um ysłu , że n ie  o p ie ra  się na zastanych  
zasadach , p raw ach  i dogm atach , lecz sam  pow ołu je  je do is tn ien ia  z m ocą kon iecz­
ności42. S ztuka  s ta je  się d la  W yspiańsk iego  bud o w an iem , kreacją  now ych „św ia­
tów ”43. N ie oznacza to p rzy  tym  całkow itego , na  m odlę fu tu ry styczną , zerw an ia  
z przeszłością . N oty  są p rzecież u zasad n ien iem  praw a do w łasnej w izji czasów  
w czesnopiastow skich . W izji tyleż arty stycznej, co i h is to ryczne j, bo za scenografią  
w  szczegółach n iezgodną  z archeo log iczną  ak ryb ią  kry je  się -  zdan iem  W ysp iań ­
skiego -  is to tn y  obraz  epoki. O braz uzyskany  co p raw da n ie  w toku  pozytyw istycz­
nego sum ow ania d rob n y ch  faktów , bo to  d ob re  jest d la  badaczy-m rów ek  (w. 39), 
lecz w  geście indyw idua lne j syntezy, w  której liczy się osta teczny  efekt. E fek t id e­
owy, a w ięc s ta rc ie  w ielk ich  um ysłów  i poglądów  uosobionych  w postac iach  
św. S tan isław a i k ró la  B olesław a Śm iałego o raz  e fek t a rty styczny  -  p rześw iadcze­
n ie  o p rze trw an iu  w  ludow ej tw órczości e lem en tów  odw iecznych , sięgających  cza­
sów najdaw n ie jszych44.

N oty do „Bolesława Śm iałego” głoszą w ięc pochw alę zerw an ia  z pozytyw istycz­
nym  „szperactw em ”, całkow icie e lim in u jący m  zdo lność w idzen ia  całościow ego 
i syntetycznego:

ergo to n ie  jest już h is to r ii  w ierność, 
h is to r ii te j, co k siążek  p ag in y  rachu je .

(w. 53-54)

D la  W yspiańsk iego  h is to ria  sta je  się d z ied z in ą  a rty sty czn ą , tw órczą, gdz ie  „zm ysł 
szerszy”, czyli ta le n t i w yobraźn ia , pozw alają  na  w ykreow anie w ielk iej p an o ram y  
przeszłości:

W  a rc h ite k tu rz e  stw orzyłem  m o n u m en t 
ludow ej sz tuce , skoro  po raz  pierw szy 
sz tu k a  budow ę w zięła na  in s tru m e n t 
poetyck iego  k u n sz tu  i zm ysł szerszy 
o g arn ą ł m otyw  p rasta ry , prostaczy.

(w. 1-5)

Twórczy, a rty styczny  s to su n ek  do przeszłości pozw ala na sw obodne operow an ie  
zd a rzen iam i z p rzeszłości, k tó re  n ie  pe łn ią  ro li sam o istn e j, lecz jedyn ie  służą do

42^ E . C assirer The Philosophy o f  the Enlightenment, P rin ce to n  1951, s. 313-327.

4- M. Popiel Wyspiański i estetyka modernizmu. W  kręgu pojęcia konstrukcji artystycznej, „R uch 
L ite rack i” 2003 ,44 , s. 283-284.

44/  S. W rzosek Św ia t historii Stanisława Wyspiańskiego, W arszaw a 1999.
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w ydobycia is to ty  osoby, zjaw iska lub  procesu  dziejow ego. C elem  W ysp iańsk iego  
było osiągn ięc ie  praw dy, jednak  n ie  praw dy pozytyw istycznej, sp row adzonej do 
fak tu , lecz praw dy artystycznej, w yrażanej obrazem , sym bolem  lub  m item 45. 
„S ztukę  w ogóle -  p isał S tanisław  E stre ich e r -  a tym  sam ym  sz tu k ę  swoją, po jm o­
wał W ysp iańsk i jako iden tyczną z od tw arzan iem  praw dy, ale n ie  tej praw dy po­
w ierzchow nej, rea listycznej, konw encjonalnej, tylko praw dy leżącej g łęboko we 
w n ętrzu  rzeczy, praw dy zakry tej dla oczu rozsądnych  i trzeźw ych, a w idzia lnej ty l­
ko dla artysty . W edle jego po jm ow ania sz tuka  m a zadan ie  odk ryw an ia  isto ty  rze­
czy, a nie odkryw a jej ani dośw iadczen ie  pospo lite  rozsądnych  ludz i, ani naw et 
m ędrca  szk iełko  i oko”46.

N a tym  jednak  odn ies ien ia  W yspiańsk iego  do tradyc ji się nie kończą. P rzy­
w ołana fo rm uła  „m am  ten d a r bow iem : pa trzę  się inacze j” zaw iera jeszcze jedno 
is to tne  znaczenie. W  pochw ale odm iennego  i now atorskiego w idzen ia , w sp rzec i­
w ie wobec poglądów , k tó re  p rzyjęły  k sz ta łt szablonów  i schem atów  kryje się zawo- 
alow any „lęk  przed w pływ em ”, jeden  z podstaw ow ych w yznaczn ików  now oczesnej 
św iadom ości artystycznej47. W ysp iańsk i podkreśla  swą inność, czyni z niej w ielką 
cnotę , by tym  m ocniej uw ydatnić niezw ykle m iejsce, jakie  sam  za jm u je  w p a n te ­
on ie  po lskiej sztuk i. S tara  się w ten  sposób odżegnać od za leżności, jakie  by go 
m ogły łączyć z innym i arty stam i, tak  w cześn iejszym i, jak  i w spółczesnym i.

To d ążen ie  do now atorstw a w w itrażu  ze św. F ranc iszk iem  u jaw nia  się w profu- 
zji m łodopo lsk ich  splotów  różanego kw iatu . N a to m ias t w u jęc iu  postaci św iętego 
pozostaje on w ierny  u trw alonem u  przez  w ieki typow i fizycznem u i fiz jonom iczne- 
m u B iedaczyny z Asyżu. W yspiańsk i n iew ątp liw ie  chcia ł, by jego F ran c iszek  byl 
od razu  rozpoznaw alny  przez w chodzących do kościoła. M ożna m ieć jednak  
w ątp liw ości, czy b ron iłby  owej sw oistej „portre tow ości” za w szelką cenę. P rzeko­
n u je  o tym  h is to ria  z postaciam i po lsk ich  k larysek  z w itraża  sym etrycznego  w zglę­
dem  św. F ranc iszka  (II pd.). W edług p ro jek tu  z roku  1897, w śród kw iatów  lilii 
i dziew anny, ukazane być m iały  trzy  błogosław ione: Salom ea, Jo lan ta  (Jolenta) 
i K inga (K unegunda) (ił. 5). Z d an iem  gw ard iana  R eissa postaci te jed n ak  były 
„b rzydk ie” oraz „rob iły  w rażenie  tru p ó w ”, d latego  ich nie w ykonano48. L inearne , 
p łask ie , ry tm iczn ie  um ieszczone w yobrażen ia  trzech starych zak o n n ic  o b ladych  
tw arzach znakom icie  w pasow yw ały się w „znakow y” n u rt sz tu k i sak ra lne j końca

S. W rzosek Św iat historii..., s. 52-53; M. P russak  Paradoksalny sukces Wyspiańskiego,
„Z nak” 2002 n r  562, s. 34. O roli faktu  w pozytywizm ie: B. Skarga Kłopoty intelektu.
M iędzy Comte’em a Bergsonem, W arszawa 1975, s. 13-113.

46/1S. E streicher [Poglądy Wyspiańskiego na sztukę i piękno], w: Wyspiański w  oczach 
współczesnych..., t. 2, s. 117.

H . Bloom Lęk przed wpływem. Teoria poezji, przel. A. B ielik-R obson, M. Szuster,
K raków  2002. ’

48/  p race Stanisława Wyspiańskiego w  kościele 0 0 .  Franciszkanów w  Krakowie w  relacji 
franciszkanina o. Alojzego Karwackiego, opr. A. Siwek, „W iadomości K onserw atorskie 
W ojewództwa K rakow skiego” 1997 n r 7, s. 30; W. E kielsk i Wspomnienia o Wyspiańskim, 
w: Wyspianskiw oczach współczesnych..., t. 1, s. 360.
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5. S. W yspiański Błogosławione Salomea, Jolanta (Jolenla) i Kinga (Kunegunda), fragm ent projektu 
w itraża do kościoła Franciszkanów  w Krakowie, 1897 (wg Stanisław Wyspiański. Dzieła malarskie,

W arszawa-Bydgoszcz 1925).

w ieku49. O dpow iadały  też  m łodopo lsk ie j w izji cia ła  o d m ateria lizo w an eg o , b ia ­
łego, b lisk iego  śm ierc i, łatw o p rzekszta łca jącego  się w dz ie łach  poetyck ich  w  kw ia­
ty 50. T ak a  w izja była jed n ak  n ie  do p rzy jęcia  d la  g w ard iana  franc iszkanów , w ycho­
w anego  na tradyc ji idealizow anej sz tu k i koście lnej, w yw odzącej się jeszcze z ko n ­
cepcji nazareńczyków 51. Św iętego F ran c iszk a  dobrze p rzy ję to  n iew ątp liw ie  z uw a­
gi na u jęc ie  zgodne z do tychczasow ą ikonografią . W ydaje  się jed n ak , że W y sp iań ­
sk iem u  w obu  w itrażach  chodziło  o to  sam o, a m ianow icie  o u k azan ie  p a radoksu  
ciała  obum arłego , k tórego życiem , sym bolizow anym  przez  ru ch  i kw iaty , jest

M.P. D risket Representing Belief. Religion, A rt, and Society in Nineteenth-Century France, 
U niversity  P ark  1992, s. 227-252.

50// M. Stała Pejzaż człowieka.. . ,  s. 222-270.

5 '/  Wl B alus Teońa i praktyka sztuki sakralnej w  okresie pontyfikatu abpa Józefa Bilczewskiego, 
w: Błogosławiony J ó ze f Bilczewski arcybiskup metropolita lwowski obrządku łacińskiego, 
red. J. W ólczański, K raków  2003, s. 49-62.
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duch . I gdyby n ie  tradyc ja  sta le  ak cen tu jąca  ascetyczny w ygląd F ran c iszk a , b lada  
i szczupła  postać założyciela zakonu  też  sta łaby  się zapew ne zarzew iem  kon flik tu .

Jak  już w spom niałem , postać św. F ranc iszka  zapożyczona została  przez W ys­
p iańsk iego  z p ro jek tu  M ate jk i. Szkic ów artyście  się n ie  podobał. W  liście  do M asz- 
kow skiego pisał on: „W czoraj ciocia St. przysłała  m i w ycięty ze «Światu» p ro jek t 
M atejkow ski na w itraż  d la  k a ted ry  lw ow skiej, k tó ry  m ię zasm ucił, bo jest tak  
zu p e łn ie  pozbaw iony m yśli”-’2. W  ry sunku  M ate jk i bł. Jan  z D u k li spogląda w 
górę, a le n ad  n im  zn a jd u je  się h e rb  m iasta , a powyżej postać św. Jozafa ta  K uncew i­
cza. Spo jrzen ie  w górę jest w ięc zu p e łn ie  n ieu zasad n io n e . W ysp iańsk i p rze ją ł po ­
m ysł swego m istrza , po to  jednak , by go popraw ić, bow iem  w zn iesione  ręce i oczy 
św. F ranc iszka  zn a jd u ją  w w itrażu  k rakow skim  głębokie u zasad n ien ie  tak  kom po­
zycyjne, jak  i ideowe. M am y w ięc w tym  p rzy p ad k u  do czyn ien ia  z jedną  odm ian  
„lęku  p rzed  w pływ em ”, nazw aną przez  H aro ld a  B loom a clinamen, w której dzieło 
p rek u rso ra  do pew nego m om en tu  podąża w łaściw ym  to rem , ale po tem  pow inno 
się „odchy lić” w k ie ru n k u  w yznaczonym  przez  n as tęp cę53. P odobn ie  sta tyczne  
u jęcie stygm atyzacji znane  z rek lam ów ki austriack ie j firm y  zostało  przez  artystę  
popraw ione przez w prow adzen ie  w iru jącej postaci C h ry stu sa , co zdynam izow ało  
całą kom pozycję54.

S tra teg ią  artystyczną  W yspiańsk iego  było za tem  „ in n e  sp o jrzen ie” . B rało  się 
ono z w iary  w sztukę i jej zdolność do u jaw n ian ia  p ra w d y -p ra w d y  g łębok ie j, is to t­
nej, n iedostępne j zdrow em u rozsądkow i. A rtysta  był p rzy  tym  św iadom y sw oisto­
ści w łasnej w yobraźni tw órczej, co pozw alało m u na  m alow anie i p isan ie  dzie ł róż­
n iących się od prac innych  twórców. Tę odm ienność  p ielęgnow ał s ta ran n ie  w zgo­
dzie  z now oczesną w izją gen iusza  sam orodnego , n ie  ulegającego żadnym  
w pływ om . W  tych ram ach  tradycja  oznaczała  d la  n iego m a te ria ł do re in te rp re ta - 
cji: pop raw ian ia  d o konań  poprzedn ików  lub  w yłusk iw an ia  z przeszłości zakrytej 
d o tąd  is to ty  w postaci praw dy artystycznej.

Listy Stanisława Wyspiańskiego do (...)  Maszkowskiego.. . ,  s. 269.

^ H .  Bloom L ękprzed w pływ em ..., s. 57.

54//Jest m ożliwe, że W yspiański znal p ro jek t austriack i. 16 m aja 1891 r. zw iedzał T iro ler 
G lassm alerei- u n d  M osaikansta lt (Listy Stanisława Wyspiańskiego do (...)  Rydla..., t. 1, 
s. 209) i przy tej okazji mógł zabrać d ru k  reklamowy.
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